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(Dokończenie.}
W szelako  nie spoczął ani na moment. W z ią ł  świeżego 

konia, i ,  puściwszy się za wysłanym i, dognał jednego 
ich oddziału o dwie mile od miasta. Odesłał ich zatem 
do Radomia, prócz pięćdziesiąciu ludzi, których przy 
sobie jako konwój zatrzymał, i z nimi dojechał szczę­
śliwie dwadzieścia pięć mil drogi do Ronschilda pod 
Uniejewem. Tam znowu dzień tylko się jeden za trzy ­
maw szy, wziął świeżą eskortę, i pędząc tę całą p rze ­
strzeń na koniu, wrócił nazad do Radomia. D wa dni 

—później ruszył w pochód z całem wojskiem, i po trzech 
dniach marszu stanął w Brzezinach. T u  przypadł zno­
w u jeden z czterech dni roku przeznaczonych na post 
i nabożeństwo. Zatrzymał się król przez kilka dni, po­
tem posunął się dalej i pod Strykowem połączył się z 
wojskiem Ronschilda. W  tych dniach przedstawili k ró­
lowi Szwedzkiemu jakiegoś Braunlina, guzikarza z T y ­
bingi, który za proroka uchodził. Miał z królem roz ­
mowę i wiele mu świetnych i niesłychanych rzeczy prze • 
powiadał, ale mało król na niego zważał i jako waryala 
odesłał. Już  się leż zamysły polityczne Karola coraz 
bardziej wykrywały, i żadnej już nakoniecnie zostawiły 
wątpliwości, gdy raptownem pochodem zbliżył się do 
granicy szląskiej, przekroczył ją , i w Steinau przez 
O drę się przeprawił. Wielki padł postrach na całą Sa- 
xonią. Akta i kosztowności z Drezna do Kónigssteinu 
przewiezione zostały. G d y  każden majętniejszy chciał 
się ratować ucieczką, furmani za przewózkę niesłycha­
nie zyskiwali. Przebywszy rzekę Elbę pod Meissen, 
stanął król szwedzki obozem w Altranstadt za Lipskiem 
21. W rześnia.

(Tu opuszczamy jako znajome, i prócz tego już za krajem 
Uskutecznione, negocyacye między Karolem i Augustem, w i­
dzenie się dwocli monarchów, podpisanie traktatu i pochód 
Szwedów napowrot do Polski.)

Rok pierwszy.

Po ośmiu miesiącach pobytu w Saxonii (mówi nasz 
autor) ruszyliśmy na powrót do Polski w końcu Sier­
pnia r. 1707. W  ostatnich dniach roku przeprawiliśmy 
się przez W is łę ,  a w miesiącu Styczniu r. 1 7 0 8  prze­
chodziliśmy przez Mazowsze północne. Mieszkańcy 
tego kraju tchną duchem rozbojów. Nawet między 
Polakami mało kto puszcza się tą drogą ku Prussom 
lub ku Litwie. Uderzyło  to Szwedów, gdy po opu­
szczonych chłopskich chatach znajdowali kosztowne 
futra, jakie tylko do bogatych panów należeć mogły. 
Ułatwia takowe rozboje położenie kraju, poprzerzy- 
nanego lasami i bagnami. P rz y  tym drogi tak są ciasne, 
że łatwo mieszkańcy z zasadzek strzelać mogą na prze­
chodzących. Szła droga nasza na Dobrzyń, z tamtąd na 
Ciechanów i Prasnysz. Z tamtąd mieliśmy trzy  mile ba­
gnistego, i wielce trudnego do przebycia kraju aż do 
Olszaku. Jeszcze tu chłopi zbójeccy siedzieli cicho po 
lasach, wraz z żonami i dziećmi, mimo tak ostrej pory  
r o k u ; wsi ich zaś pustkami stały. Następującego dnia, 
gdy w pochód ruszyliśmy, strzelali już do jucznych koni 
królewskich, ranili kilku ludzi, a nie podobno było  ża­
dnego z nich schwytać. Nawet tak byli zuchwali, że 
w głównej kwaterze królewskiej w Brodowalce nad 
rzekę Omulew wkradli się, niepostrzeżeni aż do wsi, 
strzelili przez okno do drabantów królewskich, i konia 
królewskiego zabili. Po wymaszerowaniu z t e j  wsi do­
piero zaczęła się na dobre ta wojna chłopska. 23. S ty­
cznia król z głównym sztabem ledwo by ł się jeszcze o 
milę posunął, aż tu chłopi ubili z za krzaków siedmiu 
W ołochów , którzy wraz z kwatermistrzami króla w y ­
przedzali, samych zaś kwatermistrzów, do odwrotu zmu­
sili. Król przymuszony więc został wraz z swoim konwo­
jem w małym parowie wśród lasu nocować, jeszcze b o ­
wiem całą milę bagna miał do przybycia, gdzie małym 
frontem idąc, wszystkich łatwo mógł stracić. Ten tak 
trudny do przebycia przesmyk, bardzo króla zniecier­
pliwił, i pobudził go do największego hażardu. W śród  
nocy wziął z sobą pięćdziesięciu ludzi pieszych i naszego 
księcia, i przedsięwziął p rzy  świetle księżyca chłopów
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w y tro p ić  i wytępić. M usieli na jp rzód  p rzeb rnąć  p rzez  
głębokie  bagna; d ługo potem w śró d  nocy  w łóczyli się 
po  lesie, ale daremnie, b o  nikogo nie znaleźli i u trudzen i  
i przemokli wrócić się musieli na  nocleg. M ło d y  książę 
ledwo p rz y  wielkim ogniu nieco się osuszy ł.  N aza ju t rz  
rano  pokazali się zn o w u  chłopi, i grozili,  że jeśli się nie 
za trzym am y i nie zapłacimy haraczu wszystkich nas p o ­
wystrzelają.  S py tano  się ich zatem,ile chcą? Z ap ropono­
wali dziesięć ta larów od każdego k o n ia ,  a po niejakim 
targu zgodzili się na sześć. J a k  tylko te o trzym ali,  p o ­
dziękowali, ofiarowali w  daninę parę  ku ropatw  i zajęcy 
i przepuścili nas w tern miejscu. Ale nieco dalej znow u  
niechcieli p rzepuszczać ,  ty lko pod  warunkiem  now ej 
z a p ła ty ,  i dania nawet zak ładn ików . G d y  jednak  król 
w  żaden już  uk ład  wejść nie chciał z tymi rozbojuikami, 
dał r o ż k a ,  p rze trzeb ić  cały  las i w szystk ich  schwyta- 
tanych  w y rż n ąć  i wystrzelać. Sam zaś ze swoim orsza­
kiem gwałtem się p rzez  nich p rzeb ija ł Później znow u się 
jakiś chłop pokazał,  co chciał zapłaty, ale go kulą powitano. 
D o s ta ł  się nakon ieck ró l  doLipnik, chłopi zaś p rzed  nacho­
dzącym i Szwedam i rozbiegli się po lasach i ukryli  się 
w  głębokich bagnach. J e d e n  z nich uciekając, cisnął coś 
w  ogień, p r z y  k tó rym  leżał. Szw edzi rozumiejąc, że to 
coś k osz tow nego ,  rzucili się w ogień, lecz jak się p rz e ­
razili, gdy  znaleźli dziecko, jeszcze żywe. Ciągnące za 
nam i p u łk i ,  rów nie  n a p a d n io n e , dzielny  s tawiły odpór 
tym  chłopom, i wiele ich w ytrac il i ;  tych zaś, który  cli ż y ­
wcem złapali, przymuszali,  aby  jeden  drugiego wieszał.

26go  Stycznia w ynurzy liśm y  się uakoniec z tych 
n iezm iernych la só w ,  w  okolicach K o ln a ,  miasteczka 
granicznego m iędzy  M azow szem  i Litvvq. W  tym 
p rz y k ry m  m arszu  wiele straciliśmy koni b a rdzo  p ię ­
k n y c h ,  świeżo naby tych  w  Saxonii; a dla b raku  ich 
w kró tce  p on tony  nasze popalić musieliśmy. 6go Lutego 
p r z y b y ł  k ró l  do  G ro d n a ,  gdzie spodziewał się dognać 
uchodzących przed  n im R o s s y a n ;  ale zastał tylko osta- 

• tki ich tylnej straży. N ata r ł  na nich osobiście i jednego 
zastrzelił,  drugiego szpadą przebił. Ale ledwo Szwedzi 
w  mieście na  nocleg się rozlokowali, gdy  oddział lekkiej 
ja z d y  R ossy jsk ie j napad ł na nich niespodzianie. Pow stał  
zatem rozruch  w  mieście, p rzyczem  nasz książę i m ar­
szałek  Rónsclii ld pędząc za nieprzyjacielem w śród  cie­
mnej n o c y ,  o mało co nie wpadli w ręce Rossyan . N a 
szczęście postrzegli się, nim b y ło  za późno i cofnęli się 
ku  miastu. N azaju trz  poszedł król dalej za Kossyanami 
n a Z y rm u n y ,  T ra b y ,  ku Sm orgon iom ,gdz ie  przybyliśm y 
2 2 " 0  L utego i tu  niejaki czas zabawiliśmy. Je s t  tu  miej­
sce s ław ne z założonej tu  szko ły  niedźwiedzi, gdzie ich 
do rozmaitych sz tuk  w praw iają ,  a potem się z niemi po 
różnych  krajach popisują.

N a  początku M aja  tyle jeszcze w  tycli s tronach śniegu 
leża ło ,  i takie b y ło  zim no, że w szyscyśm y  siedzieli w  
o k u rzo n y c h ,  ale ciepłych przyna jm nie j  chatach ch łop ­
skich. J e d n ą  razą  w pó ł M aja  nas ta ł  n ieznośny  upał.
T a  nagła zmiana powietrza ludziom i koniom wielce b y ła  

■ szkodliw a, k tó rych  wielką ponieśliśmy s tra tę ,  i psy  się 
'p ó w ś c ie k a ły , a co dziwniejsza, konie naw et szału  dosta­
w ały .  Z R adoszkow ic  udaliśmy się do M ińska, a z tam- 
tąd na Jh u m e n  do miasteczka B erezyny  nad rzeką tegoż 
nazwiska. Zbliżając się do tego miejsca, ran iony  został 
nasz książę od harcownika rossyjskiego w udo. R a n a  
b y ła  n iebezpieczna ,  i już zamyślał książę dać się za­
wieść do K rólew ca na kuracyą, ale w krótce  potem w y ­
zdrow ia ł  i chęć zostania z królem przeważyła .  W  dal­
szym pochodzie, nim do sił powrócił, nosiło go 2 4  ż o ł­
nierzy ,  łuzujących się m iędzy s o b ą , z których każdemu 
daw ał książę po talarze codzień ,  prócz jedzenia i picia. 
Szed ł znow u  m arsz p rzez  lasy i bagna; a pomimo znie­
chęcenia je n e ra łó w ,  i innych wojskow ych , król uiczeiu 
nie z rażony  w s u o ic h  zamysłach, p rzeb ija ł  się n ieustan­
nie p rzez  gęste zasieki,  k tó re  R o ssyan ie  p rzed  nim sta­
wiali. T y ln a  tylko ich straż nieustannie harcowała ze 
S zw edam i,  lecz po krótkie j utarczce zaw sze  zn ikała 
nam z oczu. M im o tak przykrego  po ch o d u ,  siódmego 
dnia po  odniesionej ran ie ,  już książę nasz mógł kouia 
dosieść i dzielić t ru d y  w ojenne z pułkiem.

lO go Lipca p rzyby liśm y  do H o ło w c z y n a ,  jest to 
miasteczko nad małą rzeką. T am  1 4 go Lipca p rzy ją ł  
przecie bitwę nieprzyjaciel. P rzepędzili  go S zw edz i z 
now o usypanych  szańców, zabrali działa, ale uciekającym 
przez  gęsty las nie b a rdzo  szkodzić mogli. W  tej p o ­
tyczce miał książę dziw ne spolkauie. W y p a d a  na niego 
officer z piechoty rossyjskiej i w głos do niego w oła  po  
f ra n c u z k u : »Foyons si Fous et es un brave homme /« i s trze­
lił do niego z pistoleta, ale c h y b i ł : książę natar ł  na niego 
i przebił szpadą. N aza ju t rz  poszliśmy w  k ierunku  do 
M ohilowa,gdzieśm y 18go Lipca stanęli. T u k r ó l  szw edz­
ki dał wojsku swemu w ypocząć  dni kilka, i obchodził  
jeden  z czterech dni postu  i nabożeństwa i nadto  uczy ­
n iony  dobrow oln ie  ślub n ab o ż n y ,  rocznicę dwóch zw y-  
cięztw pod  R ygą  i Kliszewem. W y s ta w i ł  potem król 
mosty na D nieprze ,  podczas, gdy  Rossyanie  ku  Smoleń­
sku się cofali, niszcząc i pustosząc w szys tko  w zdłuż 
drogi,  i zostaw ując odezw y  do szwedzkich żołnierzy, 
wzy wające ich do d ezercy i ;  bo  dob rze  wiedzieli, że ich 
n iedostatek trapił. Część archiwum odes łana została do 
S z to k o lm u ; listy zaś do wojskowych przychodzące tak 
b y ły  drogie,  że por to  z Królewca za najmniejsze nawet 
pismo pięć talarów w ynosiło .  15go Sierpnia przeszło  
w ojsko przez  rzekę D n ie p r ,  i  obróciło  swój marsz na
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C z a u sy  k u  C z ery k o w i.  P rz eb y w ając  coraz pustszy  kraj, 
musieli S zw edz i juz  sami sobie zboze ząc,  młócie, 
m leć-i chlcb sobie p iec ,  i dla lego przysposobili  sobie 
wielką liczbę ręcznych m łynów . P rz y b y ło  nam tym spo­
sobem więcej jeszcze uciążliwych p o c iąg ó w , a u b y ło  
ludzi w szykach zbro jnych  już i tak b a rd z o  p rz e rz e d z o ­
nych, p rzez  choroby, n iedos ta tek , i u tarczki codzienne. 
W  niczem już nie b y ło  podobne  to w ojsko  do  tego, 
k tó re  w ychodz iło  z Saxonii. Szed ł dalej nasz pochód 
na K ry c ze w  do M aładz ice ,  t r zy  mile od Mścisławia. 
P o  codziennych walkach z lekką jazdą ro ssy jsk ą ,  pod 
dow ództw em  jenerała  B a u e r , w k tórych  nasz książę 
p rócz  osobistego m ęztw a ,  dał nie raz  d o w o d y  w p raw y  
w o jskow ej ;  posunęliśmy się na Miłkowice ku  T a rc z y ­
nowi, gdzie się juź  Polska kończy, a rossy jsk ie  państwo 
za cz y n a ;  wszelako R ossyan ie  w tym n ieustannym  o d ­
wrocie rów nie  w łasny  kraj, jak p rzed  tern Polskę, w szę ­
dzie za sobą pustoszyli.  Ale tu zw rócił  K ró l  raptownie 
m arsz swój ku po łu d n io w i,  jakeśmy się później dow ie­
dzieli dla uczynionych  mu ko rzystnych  p ropozycy i od 
M a z e p p y ,  hetmana kozackiego. S zybkość  naszego p o ­
chodu została jeszcze podw ojoną ;  choć niedostatek co ­
raz  bardz iej czuć się dawał,  po pięć i sześć mil na dzień 
rob iliśm y, najwięcej p rzebyw ając  lasy i bagna. 3go na-  
kouiec  Października w ydobyliśm y się z nich pod  Ni- 
w n em na granicy księstwa Siewierskiego, uszed łszy  tego 
dnia ośm mil drogi. W s z y s tk o  w ino juź b y ło  spo lrze -  
b ow ane  w  zapasach o b o zo w y c h ,  ta k ,  źe kommunii n a ­
w et  nie można b y ło  dać pułkom. Znaleźliśmy tu kraj 
u r o d z a jn y ,  wielkie i dostatnie w s ie ,  miasta nawet dość 
p o rz ą d n e :  ale te b y ły  osadzone p rzez  R ossyan  b ron ią­
cych p rzy s tę p u ;  wsie zupełn ie  b y ły  opuszczone od mie 
szkańców. Zatem prócz obfitego furażu dla koni,  mało 
znaleźliśmy żywności dla ludzi. P rz ez  niejaki czas cie­
szyliśmy się jeszcze nadzieją rychłego połączenia się z 
nami korpusu  Inflanckiego, pod dow ództw em  jenerała  
L ow en h a u p la ,  k tó ry ,  w zd łuż  D zw in y  postępując, wielki 
nam prow adzi ł  konwój żywności. Ale niestety, gdyśm y 
się od jego k ierunku  oddalili, a car rossy jsk i o jego się 
zbliżeniu dow iedz ia ł ,  napadł go z przemagającą s i łą ,  i 
zab ra ł  cały ten ogromny konwój. Kilka dni później p o ­
łą cz y ł  się w praw dzie  z nami jenerał Low enhaup t,  ale ze 
s tratą  wszystkich pociągów i z ledwo po łow ą korpusu.  
S m utne i głuche b y ło  to wojsk szwedzkich połączenie ; 
w szyscy  byli jak pow arzeni,  nikt myśli swoich nie w y ­
jawiał.  J e d en  ty lko król szczerą ,  czy udaną równość 
u m y s łu  zachował. S zed ł  dalej pochód ku S tarodubow i,  
a mijając N ow gorod  Siewierski, mocno osadzony  p r z y ­
byliśm y do Herki.  T u  p r z y b y ł  do  nas hetman M azeppa, 
którego na nasze  nieszczęście w iększa część kozaków

b y ła  odstąpiła  i k tó ry  tylko w  tysiąc p ięćse tludzi ze S zw e­
dami się po łączy ł.  B y ł  to cz łowiek mający lat sześć­
dziesiąt,  bystrego  spojrzenia i ducha, małego w zrostu ,  i 
w łos miał na g łowie ko łtunow aty .  W j a z d  jego do o b o z u  
króla o d b y ł  się bez  okazałości. P rzed  nim nieśli ś reb rną  
b u ła w ę ,  a za nim buńczuk  z końskiego włosia. K ró l  
szwedzki p rzez  kilka dni w H arce  się za trzym ał i d ługie 
z  M azeppą miewał ro zm o w y :  o stanie U k r a in y , o d u ­
chu kozaków , i co czynić w y p a d a ło ; język, k tórego u ż y ­
wali w  tych rozm ow ach, b y ł  łaciński.  Choć go kozacy  
nie umieją, M azeppa, jako w ychow any  w Polsce, tak ł a ­
tw o  nim rozp raw ia ł ,  jak kaźden in n y  Polak. R u szy li­
śmy dalej 15go Listopada, juź razem z M azeppą .  P rz e ­
byliśm y rzekę  D e s n ę , po czem sp ieszy ł k ró l  dla odsie­
czy oblężonego od R o ssy an  miasta B a lu ry n a ,  stolicy 
M azeppy-  Ale i to ważne przedsięwzięcie chybiło . B o  
nimeśmy p rz y b y l i ,  p rzysz ła  w iadom ość,  źe B a lu ry n  
szturmem zdoby ty ,  w szyscy  mieszkańce w pień wycięci 
a trzydzieści m łynów  zbożowych p rzy  mieście, w zd łu ż  
rzeki Sem, o k tóre  królowi najwięcej chodziło, do szczętu  
spalone. N ie mając zatem, po co spieszyć się do  Balu-  
rynia, posuną ł się król na K o ru b  do Atiuszy. T u  prze -  
cięź byli  pozostali mieszkańce, i w yszli  na nasze spotka­
nie z chlebem i solą. K ró l  dalej się jeszcze posuną ł  i 
s tanął obozem w  H o ro d y s c c , leżącej juź w e właściwej 
Ukrainie . C a ły  kraj ten nadzw yczajn ie  jest u ro d za jn y  
konie tu b a rdzo  w y tr w a łe :  do szóstego i siódmego 
roku  po  stepach wolno pląsają ,  w tedy  dopiero  łapią je  
i do  p racy  zaprawiają,. Rogate  b y d ło  i owce w szędzie  
b a rd z o  spasłe. D o m y  m ieszkańców z d rzew a i nizkie. 
O b ro n n e  naw et miasta w arow nie  mają tylko drewniane, 
o toczone prócz tego rowami i oslrokołami.

Z H o rodyska  poszliśmy dalej do miasteczka Rumnd, 
T u  w yda ł król szwedzki manifest w  łacińskim języku , 
dla w ytłum aczenia  pow odu  w targnienia do  U kra iny , 
obiecując opiekę ludowi kozackiemu, i skruszenie tw ar­
dego jarzma rossyjskiego, A le to  nie uczyniło  na U k ra iń ­
cach żadnego wrażenia, bo  choć nie chętni rządow i ros-  
sy jsk iem u, nie widzieli źadne'j pewności w opiece króla 
szwedzkiego.

Ostatnich dni G ru d n ia ,  w  m arszu k u  miastu Ha- 
dziacz zasz ła  nas owa straszliwa i pamiętna zima. 
W s z y s tk o  się zatem hurmem cisnęło do miasta ,  a gdy  
do niego je d n a  tylko b y ła  brama, a wielka część ludzi i 
w ozów  dw a dni p rzed  miastem pozostać  musiała, taką- 
śmy ponieśli klęskę w  ludziach, ja k b y  po  najkrw awszej 
bitwie. K ilka tysięcy zm arz ło ,  inni na d ługo już  nie 
zda tnym i się stali do  s łużby . F o rp o c z ty  z końmi zam a­
rza ły .  K aźden  dom w  Hadziaczu istotnym b y ł  szp ita­
lem. N a  ławach i p o d  ławami wszędzie zmarzli leżeli,
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ledwo można b y ło  chodzić po  izbach. W ie lu  z p rz e ­
ziębienia w padło  w  gorączkę i w  obłąkanie, d ru d z y  sie­
dząc  umierali.

2go S tycznia r .  1 7 0 9  mimo tak nieznośne) p o ry  
ro k u  jeszcze  król posuną ł się do miasta Z in k o w a ; bliż­
sze  zaś miasto W ie p rz y c e  od R ossyan  o sa d zo n e ,  w e ­
z w a ł  do poddania  się i wręcz ośw iadpzył dow ódzcy , 
źe jeśli natychmiast nie o tw orzy  b r a m ę , będz ie  pow ie­
szony . G d y  się ten jeszcze ociągał, k ró l  kazał szurm  
p rzy p u śc ić ,  i daremnie znow u nie mało ludzi u tracił;  
b o  po odbitym  szturmie poddał się kom endan t:  miasto 
zos ta ło  zn iszczone , a k ró l  do Zinkowa pow rócił ,  l u  
l iakoniec spełnione zos ta ły  naszego ksiąźęcia najgorę­
tsze  od dawnego czasu życzen ia ,  to je s t ,  źe p rz y  w y ­
d arzonym  wakansie dał mu król szw edzki dow ództw o  
p u łk u  dragonów. K siążę już  od tąd  nie p rz y  k ró lu ,  ale 
p r z y  p u łk u  swoim kw aterow ał.  Ale już  nie d ługo trw ał 
ten  no w y  zaw ód księcia. W z m o c n io n y  król ośmiu ty ­
sięcy kozakam i Zaporowskiemi, obiegł w  M aju  miasto 
P u ł ta w ę ;  ale za zbliżeniem się cesarza P io t r a ,  musiał 
o d  oblężenia odstąpić ; a 8go Lipca do stanowczej b i­
tw y  o p ó ł  mili od tego miasta p rzysz ło .

P u łk  księcia, jako stojący na samem lewem sk rz y ­
d le ,  p ie rw szy  zos ta ł  napadn ię ty  i o toczony  o d j a z d y  
rossyjskiej,  i stracił sztandar. A b y  się pomścić tej straty, 
rzuc i ł  się książę m iędzy najgęstsze szyki n iep rzy jac ió ł;  
w y rw a ł  korne tow i rossyjskiemu chorągiew z ręk i ,  i tak 
sw oje j  s tra ty  p o w e to w a ł;  prócz  tego pu łk  jego pięć in ­
nych  jeszcze sz tandarów  zdoby ł .  Ale p o zu p e ln e m  znie­
sieniu prawego sk rzyd ła  szwedzkiego, i p rzeparciu  ś ro d ­
ka, gdy  p u łk i  lewego sk rzy d ła  coraz bardziej od jazdy  
i p iechoty rossyjskiej parte  b y ły ,  p rze rzyna jąc  się p rzez  
coraz gęstsze t łum y znalazł się książę z dwoma p u łk a ­
mi ja z d y  aż o milę od placu b i tw y ;  gdy te dwa pułki 
nad  sto ludzi już nie liczyły, a konie ledwo chodzić mo­
gły, skoczy ł  książę z konia i k rz y k n ą ł :  »Klo kocha ho­
nor, niech w alczy  p rz y  mnie piechotą !« U szykow ali się 
k o ło  niego officcrowie i żo łn ierze ;  ale w krótce  zewsząd 
od  n ieprzy jac ió ł o toczeni,  poddać  się musieli. Officer 
jeden  rossyjski zapy ta ł  podpu łkow nika  W r a n g la :  »C zy  
nie ma tu  króla s z w e d zk ieg o ?« — »Nie,« odpowiedział 
t e n :  »ale oto jest k s ią ź ę W ir te m b e r g s k i ! « — R ossyanie  
obeszli się z nim jak na jup rze jm ie j ,  zaprowadzili 
go na jp rzód  do b rygadiera  G ró p p c n d o rf ,  z tamtąd do 
samego cesarza. P rz y ją ł  go car ła skaw ie ,  zaprosił  do 
swojego s to łu ,  kaza ł  mu w szystk ie  oddaw ać honory,  
w y zn a cz y ł  mu namioty, konie, pojazd, w artę  honorową, 
i  w  zamian straconej szpady, w łasną mu ofiarował.

P odczas,  gdy  kró l  szwedzki ra tow ał się ucieczką do 
T u rc z e c h ,  k s ią żę ,  w idząc  już  zakończony  za w ó d  swój

w o je n n y ,  p ro s i ł  ce sa rza ,  ab y  m u w olno  b y ło  do  S tu t-  
g a rd u ,  na ło n o  familii powrócić . Zezwolił na  to  cesarz 
p o d  pewnemi w arunkam i: ale ledwo do L u b n a  b y ł  d o ­
jechał, w skutku poniesionych ty lu  trudów , w p ad ł  w n ie ­
bezpieczną chorobę. T u  go często odwiedzali książę 
M e n ź y k o w  i cesarz. P o  pięciu tygodniach, gdy  mu się 
zd row ie  trochę polepszyło, puścił się w  drogę do K ijow a. 
Z tamtąd w  tow arzystw ie  rossyjskiego jenerała  R o n n e  
dalszą odbyw ając  p o d r ó ż ,  niebezpieczniejszej dozna ł  
r e c y d y w y  w Ostrogu, i ledwo się jeszcze zawlekł d o D u -  
bna.  T u  nakoniec um arł 25go  W rz eśn ia  ro k u  1 7 0 9 ,  
w 2 1 w sz y m  ro k u  życia.

Literatura krajowa.
Scena  *  /fit:ft enhtt.

(P r  zez autora powieści JadaniaJ 
fjD o k o  ń c % en  i  e.J 

»Będzie temu bez mała lat 20 ,  k iedym  dzierżawami 
jeszcze chodził, t rzym ała  się wioska Palcowice nad Ska­
w ą od pana Łow czego  koronnego, d o b ry  b y ł  to pan, pan 
M o r s z ty n ,  niech mu B ęg  da królestwo niebieskie. — 
Jeduego  razu, słuchajźe pani, ja na  kon iku  sobie, a mia­
łem walną szkapę, objeżdżałem sobie pola — dochodz iły  
bo  do samej Skaw y, p a t rz ę ,  k to  jedzie d ro g ą ,  a droga 
p row adz i na Zator  do Szlązką. Jecha ło  ich dziesięciu, 
okrom dwóch s tarszych sama młodzież, ale wcale p o rzą ­
dnie u b ra n a ,  wcale dostatnie. W  te j kawalkacie b ra ł  
p r z o d e k ,  jakiś walny kawaler w kontusiku  niebieskim, 
pod  kitą w  sztuce dyam entowej p rz y  czapce,  koń dziel­
n y ,  n a  k tórym  rząd  (niech mnie B óg skarze) p ra w d z i­
wie królewski. — S łuchajźe  W a s p a n i ,  owoź panowie 
dojechali do rze k i ;  patrzę one paniątko na czele zamie­
rza  puścić się wpław . J a k  nie k rzy k n ę :  „ S tó jc ie !“ 
usłuchali mnie i stanęli. — P anow ie!  rzekę, proszę o g ło ś  
— nie ważcie się puszczać w pław  przez S k a w ę ,  rzekę ; 
„K tóż W a sz m o ść  za jeden  ?“ zapy la ł  jadący  na przedzie . 
„A W asz m o śc i  jakpiszą?** — on na to : „Jestem  J a n  K a ­
zimierz, królewicz Polski i Szw edzki “ odpowiedzia ł.  — 
A tom się w ybra ł ,  do sto d iasków! pomyślałem, ale nic 
z ł e g o ; oddała  się czołobitność Jego  królewskiej Mości,  
jak  się p a t rz y  — alić teraz p rzy p a trz y w szy  mu się zbli- 
ska — widziałem to na  zd row e  o k o ,  źe to iście k rew  
k ró lew ska ,  oblicze i postawa prawdziwie pańskie. „ J a k  
piszą W a s z m o ś ć  P a n a ? “ królewicz do mnie. — O p o  
w iedziaw szy się po imieniu i przezw isku, r z e k ę : „M iło ­
ściwy Panie!  dzisiaj na  rzece nie ma b ro d u  z p rz y c z y ­
n y ,  źe w  górach zb i ły  wielkie deszcze — S kaw a w e­
zbra ła  bardzo.** — Królewicz na  to  r ze cze :  „ K to  się
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w  podróż morską wybiera , winien oswoić się z wodą;
— W aszmości za jego przestrogę dziękuję, chociaż 
z niej, nie korzystam.“ — Na to ja ,  M ości-D zie jku  — 
chodziło tu o życie królewicza — nie wiele myśląc — 
jak dam ostrogę mojej szkapie, zabiegłem drogę i krzy- 
kłem na całe gard ło :  „n ie  pozwalam?" — Zdziwił się 
królewicz, oburzyła obecnych taka konfidencya; ja, 
M ości-Dziejku, niestraciłem ducha, zabieram g ło s irz e -  
kę : „Miłościwy Panie! służbą i czołem ścielę się do stóp 
Miłościwego Pana — ale protestuję przeciwko temu — 
bo r z e k ę :prim o  — Miłościwy Pan naraża się na pewną

- zgubę — pro secundo  — żem gotów, odbyć poprzednią 
próbę, i pokażę dopiero, żem daremnie nie straszył — 
Boże uchowaj!" — T o  rzekłszy, jak nie dam ostrogi, — 
szkapa dęba a potem — w wodę; oj, strach by ł ze mną
— była  już duszą na ramieniu. Dobiłem się do brzegu 
ledwo żywy, ale koń poszedł — do Gdańska. T u  do­
piero przekonał się królewicz, źe to nie żarty i zanie­
chał jazdy — spotkał mnie honor — królewicz Jegomość 
gościł sobie w moim domu przez dobę całą, i by ł cale 
kontent z przyjęcia. — Nazajutrz woda znacznie opadła, 
wyprowadzono konie, — królewicz uprzejmie dzięko­
w ał;  — w końcu zagadał tym sensem: „Jestem nader 
szczęśliwy z poznania W aszmość Pana. Jego przysługę 
mnie wyświadczoną w pamięci chować będę — i proszę

uprzejmie oroszę — donomódz mnie, abym mógł j a ­
kim sposobem wypłacić się zicfługu wdzięczności za go­
ścinność, — a więcej jeszcze za to narażenie się na nie­
bezpieczeństwo. “ — J a  na to odrzekłem: „ Iż  dzięki 
Bogu, mam chleba dostatek — a com zrobił, “ rzekę „to 
nie dla nadgrody j a k ie j !“ rzekę: „Boże uchowaj!" — 
Królewicz nie przestał na tem i nasfawał na mnie: 
„ Z r e s z t ą "  rzecze „zostanę’ dłużnikiem W aszmości — 
może, kiedy zdarzy się okazya, wypłacić się z długu,

, tymczasem" rzecze „co  słuszna — za straconego konia 
proszę przyjąć innego." — Ej Mości Dziejku, co to by ł 
za koń, niejaki Waxmann ze Smolić, 300  bitych kładł 
mnie na stół, jak mi Bóg miły i matka najświętsza. — 
W ie le  roków upłynęło od tego czasu, królewicz został 
królem; z miejsca na miejsce gnała mnie bieda, za tym 
processem włóczyłem się po trybunałach, a kiedy do 
bram sprawiedliwości dokołataćsię nie mogłem — jużem 
się wybierał do króla, alić nieszczęsna choroba powa­
liła mnie o łóżko; dwa lata przeleżałem, nie wiedząc o 
świecie, a potem . . . . . .  jużci i nie było o czem. Ale te­
raz do sto d iasków, dałbym się nazwać , nie wiedzieć 
czem — gdybym tej okazyi omieszkał. — Niechno Jaś 
powróci — otoż i on. — Jużeś to, chłopcze, pręd- 
koś mi się zwinął — dostaniesz na jabłka — teraz biorę 
się do supliki do króla. — Dawno się nie pisało — ręka

trochę stwardniała — ale jakoś to pójdzie — tylko pani 
W ite sk a ,  żeby mnie tu nikt nie przeszkadzał — bardzo 
p roszę .«

Nazajutrz — dziesiąta bije na wieży zamkowej, pan 
Ancuta dotąd nie wraca. —  W  domu pani W itesk ie j 
niezwyczajne dzieją się rzeczy , — jendor się piecze na 
rożnie, — już i podlewa do niego smaży się w ry n ce ;  
izba pełna zapachów cebuli, szafranu i imbieru. Pani 
W iteska  jakaś nad miarę wesoła, a gdzie stanie — gdzie 
us iędzie— zaraz się zaduma i myśli tak, jak fen, co 
myśli złoto robić. Niekiedy rzuci oczyma ku oknu, snać 
wygląda a niecierpliwie powrotu pana Ancuty.

Nagle się zerwie i bieży ku drzwiom — zaskrzypiała 
zawiasa — pan Ancuta wstąpił do izby — w  kontuszu 
od wielkiego święta, w czapce i p rzy  karabeli, — ale 
czapka nie na lewem uchu, rękaw u kontusza nie zarzu­
cony w tył, i karabela, co się stało! —  an ib rzęk ła  na 
progu. »Bywajcie, bywajcie, cóż tam słychać? mówcież 
na rany Boga, mówcież! Byliście u k ró la?« —  » Jak o  
żywo stałem przed królem, nie przymierzając, jak przed 
panią Wifeską, o t o  « —  » R an y  Boga przenaj­
świętsze !« —  » I  nie chwaląc się król Jegomość p rzy ­
jął suplikę do własnych rąk —  i by łoby  wszystko do­
brze —  tylko, że do diaska, jakem się dowiedział, za­
szła jedna okoliczność —  oto spóźniłem się troszeczka, 
a król pan tymczasem —  abdykował —  to iesf.. mówiąc 
po staremu: z łożył koronę .«

»Co ja s ły szę !« zawoła słuchająca, załamując ręce, 
—  »Nie darmoć mówią: spes a li t— scdfalit. Stań się 
wola twoja panie! Co gorsza« dodał szlachcic, zwraca­
jąc się do gospodyni swojej: »tak to gorsza, źe fu żyć 
trzeba dopóki się Panu Bogu będzie podobało, a Bóg 
świadkiem mieszek w suchotach, —  ale do diaska, za ­
pomniałem —  król pan łaskaw’ i mojej wysługi pamię- 

proszę się przypatrzyć — « i zesunął z palca 
sJ g net dyamencikami ob ło żo n y : » dostałem w upominku 
len pierścień; p rzyda się dla starca —  na pogrzeb.«*)

  Jadam .

r

*) S. p. Hr. Józef Kuropatniclri posiadał w swoim księ­
gozbiorze we Lwowie', rekopisin z dwóchset przeszło kart iii 
folio zlozony; był to dziennik Jana Markiewicza, kupca kra­
kowskiego; zaczyna się w r. 1642., kończy na 1689. Mały 
wyjątek, tyczący się przyjazdu króla Jana Kaźmierza! do 
Krakow a , tutaj czynię; w ięcej o tym rekopismie znajdziesz 
w Pamiętniku Lwowskim r. 1816. wydawanym.

»11. 1669. die 15. Maii. Tegoż dnia król JMC. Jan Ka­
źmierz — jadący do Francyi — stanał w Ogrodzie Pernuso- 
w skim , a nazajutrz wiechat do miasta"; para Trębaczów przed 
nim trąbili, JMPan Comendant Krak. przy niin, a za nim 
c i  r e i  te r  sto llajtaryi. Stanął pod K r y s t o f o r y .«

»Die 17. Maji witało go miasto, albo raczej imieniem 
miasta JMCPanowic llaycy  y  PP. Przysiężnicy dawszy mu
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Przegląd pism.

Pamiątki JPana S e w e r y n a  S o p l i c y ,  Cześnika Tar­
nawskiego.

»A utor — ta k  p isze  w y d aw ca tych  pam ią tek  — z rz ąd k a  
sz tu k a  um iał się  p rzen ieść  w  p rz e sz ło ść , doskonale  i j a k  
p raw dziw y  p oeta  w idzi j ą ,  s ły sz y , p am ię ta , opow iada. S ą to  
rap so d y  w ie lk ie j e p o p e i, k tó rej bohaterem  daw na s ta ro św ie ­
cka  k o n tuszow a P o lsk a . N iech że  j ą  nam  A u to r rozw in ie  
w  iak  n a jw ięk sze j liczb ie  podobnych pow ieści 5 niech m e za- 
m y k a ją c s ię  w  jed n e j ty lk o  ep o ce , w szystk ich  ty ch  daw nych  
i z ro ż n eg o  w iek u  P o lak ó w  A n ten a tó w , k tó ry ch  szanow ne 
ry sy  w  napól zatartych  i zam ierzch łych  p o rtre tac h  tu  i ow dzie 
w idz ieć  m o ż e m y — niech m ów ię, całe  to m nóstw o dom ow ych 
naszy ch  n ieb o szczy k ó w , ta k  d la  nas c iekaw ych  a m iedzy so ­
b ą  podob n y ch , p o zb iera  z w ysokich  śc ian  zam k ó w , z n izkich  
kośc io łó w  w ie jsk ic h , z z a k ry s ty i , re fe k ta rz ó w , k o ry ta rz y  i 
fram u g  k lasz to rn y ch , z k ą tów  i s try ch ó w  ra tu szo w y ch  i t ry ­
b u n a lsk ic h , p o w y c iąg a  n aw et z g ru b y  cli p a jęczyn  i cza rn eg o  
k u rz u  n a g ro b k ó w , n ie  przepom niaw szy  i ty c h , co ty lk o  
w  sta ry ch  sztychach  h e ra ld y k ó w  i k ro n ik a rzy  m ieszk a ją : a  
odśw ieżyw szy  im sz a ty , p rz e ta rłsz y  k a ra b e le , popraw iw szy  
w ąsy  i c za p k i, tchn ie  w  n ich  na  now o w z ro k , słuch  i m owę, 
żeby  pod p iórem  je g o  m og li znów  p o p a trzeć , po g ad ać , pozyc 
podaw nem u, p o k ra jo w em u , po  po lsku . N iech  ich  ro z p ro w a ­
dzi po ich  daw nych  k o m n atach , ich  obozach , z ja z d a c h , t ry ­
b u n a ła ch , ko lach  sz lacheck ich  i Senatorskich , i po ro żn y ch  a 
ró żn y ch  scenach  teg o  sam ego siln eg o  ż y c ia , k tó re  0111 n ie ­
g d y ś  j a k  se jm ik  zg ie łk liw y  z liu k ie in , szczękiem  i p a rad ą ,
a  zaw sze ze czcią i w ia rą  odbyw ali — ż y c ia , na  k tó reg o  
szcze ry  opis n ie  je d e n  m oże z om dla łych  i z cudzoziem cza- 
ły ch  p raw n u k ó w  k rzyw ić się te ra z  b ę d z ie , ja k b y  ja k i  n iedo- 
łe ż n ik , su ch o tn ik  bezs iln y  k rz y w ił się  i słabną! na po tężny  
zapach  s ta re j b u te lk i w ę g rzy n a  ży w o tn ieg o ; a  z ro b i rzecz 
pam ię tn ą  i s ław ną, s tan ie  się  w ielk im  m alarzem  h isto rycznym .” 

T a k  u w aża  tę  rzecz  w ydaw co. M y zo staw ia jąc  do p rz y ­
szłych  num erów  'p ism a  n aszego  k ry ty k ę  teg o  dzie łka, po­
sp ieszam y dziś ty lk o  z udzie len iem  w yjątku- z p ie rw sze j po ­
w ieśc i :

Kazanie koiifećlerackie. ^
B y ło  to  ro k u  1769. 4go L istopada  w  sam  d z ień -S . K a ro ­

l a ,  a  tak  pam ię tam , ja k b y  się  to działo  on eg d aj. *  łacha  1,- 
śm v M szy S. w  kośc ie le  ÓO. B e rn ard y n ó w  w  R a lw a ry i ,  ko 
śció ł b y l ja k  n ab ity  sz lac h tą , k tó re j m noslw o panów  p rz e ­
w odniczy ło . S icdzili w- ław ach  X  K a ro l R a d z iw iłł, w o je ­
w oda W i l e ń s k i , so len izan t. P a c  s ta ro sta  Z .o  ow sk . m arsza­
łe k  ie n e ra ln y , a  k toż  w ym ieni w szystk ich  tycli pan ó w , i na  
se jm ach  w ięce j ich  n ic  w idać; oni siedzieli w  ław kach  , a  m y 
sta li bo  n ie  ty lk o  m y , a le  i u rzęd n icy  n aw et s t a l i , bo do 
ław ek  n ie  ła tw o  b y ło  się  docisnąć. P o  m szy X . M a iek , k a r ­
m elita  z a in to n o w ał: T e  d e n n i  l a u d a m u s ,  a m y sz lach ta  
w f ó r  ochoczo śp ie w a li, bo też  by ło  za  co P a n u  B o g n  dz ię ­
kow ać. P o  hym nie  w s tąp ił o jciec  M a rek  n a  am bonę, m y 
w szyscy  w y tęży li u szó w , ra z  że i łak n ąc  trze b a  słow a bo że­
go  n ć w tó re 'b y liśm y  c ie k aw i, co tez  pow ie z pow odu r o ­
l n i c y  u ro d z in  J O  M ości K sięc ia  K o ro la  R a d z iw iłła , co b y ł 

n n b o ż n y . dobrodzie j sz lach ty  i f ila r naszej sp ra -

K ocliam y o j c z y z n ę  ‘ ’ m ó w c ie  a m iędzy so b ą  żyjecie w  c ią ­
g ły ch  sw arach ! P ię k n a  to  m iłość ziem ię kocliac a  z z ie ­
m ianam i się  w adzić. A  w y  p a n o w i e ,  zam iast cobysc.e m iel. 
d o b r y  p rz y k ła d  daw ać sz lach cie , to  a lb o  sam i og icn  niecicie,

w  p o d a ru n k u  la g ę  W in a W ło s k ie g o
y P o m arań cz. P o  p rzem o w ie , k tó rą  m iał k i ot ko JM  1 - t r y s n  
'eber R . K . ,  śliśm y do pocałow ania  rę k i K r o ł ^ J M C .^ ^

albo  do go to w eg o  d rew k a  p rzy k ład ac ie . C zyż w y  u sad z ili­
ście się  znękać  c ie rp liw ość  i m iłosie rdzie  B o ż e , ab y  inne n a ­
ro d y  n a u cz y ć , ile  to trzeb a  g rz ec h ó w , żeby  aż  o jczyznę  za ­
tra c ić ?  W y  się  c ieszycie w y g ra n ą , a j a  się  sm ucf bo ten  
d a r boży  będzie  w am  pow odem  do now ej l lo g a  obrazy ; po­
w iększy  w aszę  p y c h ę , w aszę sw aw o lę , w asze rozjiuste! A 
k ied y  b ieda w as n ie  p o p raw i, co to będzie dop iero  z pom yśl ­
nośc ią. A  to co się  u  c ieb ie  z rob iło  na  o b ied z ie , dzień trz e ­
ci tem u , J W .  M a rsza łk u  L u b e lsk i?  J a k  dw óch ro tm istrzów  
zw iązku  tw o jeg o  pow adziło  s i ę , k iedy  zapom niaw szy o B o g u  
z c ie rp k ich  p rzym ów ek p rzyszło  do o d g rażan ia  s ię , do k o rd a  ; 
to ty  M arsza łk u , co b y śm ia ł m itygow ać, p rzy n ajm n ie j ja k o  pocz­
ciw y g o spodarz  ; cożeś uczynił n a jlep szeg o ?  T o ś sobie z teg o  za ­
baw kę z ro b ił!  to ś d ru g ich  panów  zapraszał, ażeby by li św iad k a­
m i, j a k  się  L ubolczycy  tęg o  w k o rd y  b iją . A le  o co?  O to o 
g łu p s tw o , aby  w am  P anow ie  czas p rzy jem nie  schodził. K re w  
sz lach eck a  d la  p ań sk ie j zabaw y  n iech  p łyn ie! T ak to  n ieg d y ś 
w  R zy m ie  b aw ili się  p o g ań scy  p an o w ie , p a trz ą c , j a k  sz e r­
m ierze  się  zab ija ją . A  i ci p rzec ie  k rew  w spó łobyw ate li 
sw oich  sz a n o w ali; bo szerm ierze  by li to  b ra ń cy  narodów  
R zy m o w i ob rzyd łych . O tożto w asza  w o ln o ść , w asza  rów ność, 
w asza  w ia ra . W k ró tc e  ja  pożegnam  w a s , pow rócę  do k la ­
sz to ru , z k tó reg o  boda jb y m  b y ł nigdy- n ie  w y szed ł! a  tam  
będę  b ła g a ł N a jśw ię tszą  P a n n ę  za  so b ą ; tak  za  so b ą , bo 
sam e p a trzau ie  na  w asze g rz ec h y  zm azało duszę m oję. T o  
w y  j ą  nazyw acie  k ró lo w ą ?  . . p ięknych  ona m a z w as pod­
danych! D ziew ica p rzeczy sta  i pan ień sk ieg o  se rca  m a pano­
w ać nad w szeteczn ikam i i bu rdam i! A  w ięcej n ic  pow iem , 
n ieg o d n y  s łu g a  b o ż y !”

T o  w y rz e k łsz y , zszedł z am b o n y , i p rzed  w ie lk im  o łta ­
rzem  u k lęk n ą w szy , zaczą ł śp iew ać: - P r z e d  o c z y  t w o j e ,  
p a n i e . -  W sz y sc y  sta li jak  w ry c i;  pan  G ranow sk i ta k  się 
p o c ił ,  ja k b y  w łaźn i s ie d z ia ł, a p rzec ie  to b y ł czw arty  L is to ­
pad i  d o b ry  p rzy m ro zek  na  d w o rz e ; tak  g o  b y ło  w styd.
A n ie  bez  s łu sz n o śc i, bośm y w szy scy  w ie d z ie li, o co rzecz. 
W  sam  dzień  zaduszny  zap ro sił by ł na  obiad  P an ó w  i sz la ­
chtę . O toż m iędzy n ią  b y l  pan  S ita rsk i, tęg i je ź d z ie c ,  n ie__
m a co m ó w i ć  i 1 oI..-1.i w potycłicc , alo  laoZCza p rzy  k ie li­
chu  w ie lk i k łó tn ik . P a n  B o le s ta , M a ń ku tem  p rzezw any , 
lubo  opodal od S n a rsk ieg o  sie d z ia ł, u s ły sz a ł,  iż ten  się  ode­
zw a ł:  -W iw a t  p o w ia t U rzęd o w sk i! czoło  w ojew ództw a L u ­
be lsk ieg o  ! - a  że by ł ziem ianinem  Ł u k o w sk im , m arko tno  m u 
się  z ro b iło , i to m u w ym ów ił. Od p rzy m ó w ek  do w ym ów ek. 
J a k  zaczą ł ich  pudnszczać J W .  M arsza łek  i J O .  K siążę  
W o je w o d a , p rzyszło  do tak  g ru b y c h  w y razó w , że aż zg ro za  
b y ło  s łu c h a ć : a z teg o  gospodarzow  i je szc ze  w ięk szy  śm iech. 
W y s z li  z iz b y , a p o rw aw szy  się  do sz a b e l,  p rzy  n as  b ić  się 
zaczęli. U rzędow ezycy  sw eg o , Łuków  czanie_ sw eg o , a J W .  
M arsza łek  obudw óch  zag rzew ał. Ś liczn ie  się  oba sk ła d a li; 
P a n ie  B o że! p rzy jm  to za  ż a r t ,  aż m ilo by ło  p a trz eć . A le  
nakon iec  siln ie  po łb ie  dosta ł p. S n a r s k i ; j a k  d łu g i pad ł 
k rw ią  o b lan y . M y śle liśm y , że ju ż  po n im , a le  ja k o ś  p rzy ­
szedł do s ie b ie , j a k  m u c y ru lik  tam eczny  zaczą ł chlebcm  
z so lą  ra n ę  o k ła d a ć , a  k re w  puszczać z rę k i.

A le  w racam  do sw ego. K siąd z  M a rek  śp ie w a ł, sam  j e ­
d e n , bo m y wszyscy- tak  się  zadum ali, ze mnehęby^ m ożna 
b y ło  słyszeć, lu b o  n as by-ła cma. K s. M arek  po odśpiew aniu  
n ieśn i znow u n a  am bonę p o w ró c ił, co naw et s ta ry ch  zadzi­
w iło , i ta k  m ów i): - W  p ie rs i u d e rzy ć  się m uszę, ze w dn iu  
u ro d z in  tw o ic h , JO . K s iążę  W o je w o d a  W ile ń s k i ,  zdaw ałem  
sic  n a  chw ilę  o tob ie  zapom nieć. T w oje  i tw-oich p rzodkow  
zas łu g i i pośw ięcen ie  się  d la  k ra ju , w-arte ażebym  się z teg o  
n rzed  obliczem  w as w szystk ich  skruszy ł. D am  ci w ięc 
w  dn iu  ta k  d la  c ie b ie , w ięcej jeszcze d la  nas u roczystym , 
w iązan ie  n a jd ro ż sz e , bo go  nigdzie ?m c  o trzy m asz , je n o  
w dom u B o ży m , to jes t p raw dę; a  ze ja k o  p raw y  P o la k , 
gościnne i uczynne  tw oje  serce  żadnej ko rzyści nnec m echce, 
z k tó re j byś d rugim  udzia łu  m e z ro b ił ;  w ie lce  m nie p rzeto  
p o c h w a lisz , że w  tć j praw d z ie , w  tern w iązan iu  to b ie  ofia- 
ro w an em , in n i dosto jn i koledzy sw o ję  tak że  cząstkę  otiz£- 
m ają. A je ż e li  ciebie i ko legów  tw oich  m e p rzek o n am , ze 
to  co m ów ię je s t  p ra w d ą , każdem u z  w as w olno  m ię za-

■
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w sty d z ićm ien iąc  miej kłam cą. B óg często dla korzyści dru­
gich niegodnym sługom swoim w ielkie rzeczy objawia. 
W  tym w zględzie doświadczyłem i j a  jego  ła s k i: oto rok 
siódmy tem u , gdy w ccii mojej gorzko plącząc nad niedolą 
kraiu*, modliłem s ię , ujrzałem  A n io ła ; widziałem go tak, jak  
teraz na was przytomnych patrzą. W ie le  on nu rzeczy po­
w iedział, k tórych roi objaw ić nic w olno, ale to co mi się 
wodzi, to wam powiem bez og rodk i, bo poselstwo Anioła 
ani szlachcica, ani pana, ani k ró la  naw et obrazie m e m oże: 
wszak każdy je s t kmieciem przed nim. ..M arku, powiedział 
mi A n io ł, źle się dzieje z ojczyzną tw oją! N ierząd ją  gubi. 
W szyscy  pragną rzędu , a żaden z poczciwych rządzie me 
chce. K ró l, którego'w szyscy kochają , a  nikt mu nie poma­
g a , lada dzień zamieni koronę doczesną na w ieczną i będzie 
to co teraz je s t:  rząd  leży na ziem i, a n ik t sic scliylic nie 
chce , aby go podjął. Pod różnem i postaciami do w szystkich 
panów  udawałem się , zawsze jedna  odpowiedź. Byłem u 
R adziw iłła , wojewody w ileńsk iego , mówiłem, b łagałem : 
jedź do W arszaw y! zajmij się rządem ! cala L itw a twoja! 
ratuj k raj! . . Aż się sp łakał, lak się rozcznlit : j a  z torbą 
pó jdę, pow iedział, a niech ojczyzna będzie cała% Ale tu  nic 

‘ idzie' o takie ofiary z m a ją tk u , lub narażenie ży c ia ; siedź 
w  W arszaw ie  i zajmuj się rządem ! Cóżem w y c isn ą ł: Panie 
kochanku, ja  będę w W arszaw ie  rządził, a  mnie pan R ejtan  
w N alibokach w szystkie moje niedźwiedzio w ybije. Udałem 
sic do wojewody kijowskiego. P an  obszernych włości i co- 
liy 'je  chętnie dla ojczyzny pośw ięcił, a le , uczciwszy uszy, 
jakże  to siedzieć w W arszaw ie, kiedy to człowiek przyw ykł 
z panem miecznikiem Ciesielskim pic w Szorstynic kie­
dy pani "Wojewodzina m yśli, że mąż folw arki objeżdża. — 
Byłem u M arszalka Mniszcha. N ie może! koclia ojczyznę; 
ale świniu bura rządząc , nie możnaby toczyć processow , mie­
wać konfereneyów z praw nikam i, a pan Mniszech wolałby 
nie żyć , jak się nie pieniać. A pan W ielopolsk i krajczy ko­
ronny kocha ojczyznę, ale hala hala, kiedy zasiądzie w \V a r- 
szaw ic, któż będzie cłoglądal ekonom ów , pilnował domowego 
zachodu, zabiegał. A  pan K rakow ski — M o j a  p a n n o ,  

jiLeclino się obm uruję w Białym stoku , to i o ojczyźnie pomy­
ślę. ~A~Kstążę SanguSZko , starosta czerkaski? M o  p a  n i c ,  
j a  będę siedział w W arszaw ie , a moje_ stado w Sław ncic 
sparśzywieje. Otoż taka wasza miłość ojczyzny i t. d.

M ówił ksiądz M arek wiele jeszcze innych rzeczy. P ła ­
kaliśm y, a razem  pocieszaliśmy się M yślałem , że panowie, 
k tórych w ytknął, rozsierdzą się na niego. Broń B oże; owszem 
każdy z nich wychodzącego uprzejm ie powitał i w  rękę  po­
całow ał, a solenizant na obiad zaprosił, gdzie kolejnym  kieli­
chem wszyscy panowie zdrowie księdza M arka spełniali.-

P o  tem kazaniu następuje: Pan Dzierżanowski,
P an B ielecki, K siążę R a d z iw iłł, Panie Kochanku  (najd łuż­
sze), nareszcie K siądz M arek. W e  wszystkich tych powie­
ściach autor rznie szczerze, prawdziwie po chłopsku, w żywe 
oczy prawdę. N ieprzyzw yczajone do takiej opłażnej praw dy 
ucho może się nie jednem  zgorszy ; ale poczciwe serce zbu­
duje się i rozraduje ogniście. Takim sposobem przemawia 
tylko geniusz, który  gdyby Proteusz jaki umie się w tysię­
czne przedzierzgnąć kształty , aby um ysł czytelnika do tego, 
co każdem u najdroższe być pow inno, do prawdziwej miłości 
ludzkości i ojczyzny zachęcić. K .

polskich krzątać się zaczęto. Odtąd usiłow ania mnożyły się 
coraz, aż nauki doczekały się przecie dzieła ze w szech miar 
w ażnego i pierw szego w literaturze p o lsk ie j, pod ty tu łem : 
- I l i s t o r y a  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j , -  przez uczonego 
B e n t k o w s k i e g o ,  zalecającego się i pojęciem rzeczy ja -  
śniejszem naukow em , i systematem, którego zgoła poprze­
dnikom jeg o  brakow ało. Pomimo w ielu zalet książki te j do­
brze ustalonych i uznanych, przeczyć nie m ożna, że w iele 
dziel pierw szej noty nie zostało w niej pom ieszczonych, nie 
mało też wcisnęło się do niej b łędów , które i pośpiechowi 
pracy przypisać się godzi, i w  większem przedsięwzięciu 
nieraz uniknąć jest trudno; chcącemu znowu powziąć dokła­
dniejsze historyi nauk w Polsce w yobrażenie, w iele zeń do 
życzenia pozostaje. D a le j, to jest od roku 1814., przybyło 
niemało rzeczy do dawnej B ibliografii polskiej w różnych 
pismach umieszczonych ; przybyła praca w ielka, usilna i na­
znaczona talentem , uczonego L u d w i k a  S o b o l e w s k i e g o ,  
ze zwiedzenia i spisów poczynionych, w k ilku  najznaczniej­
szych b ib lio tekach , w kraju  i za g ra n ic ą , cała w rękopismach 
po nim pozostała; przybyły rzeczy ważne do liisloryi P raw a 
polskiego, znanego z prac sw oich, J a n a  W i n c e n t e g o  
B a n d t k i e ;  przetrząśnionc niektóre biblioteki i zbiory m iej­
scow e, zwiedzone staraniem  i kosztem niżej podpisanego b i­
blioteki zagraniczne, K ró lew sko-B erlińska  i D rezdeńska; 
wyszukane źródła i nabyte rękopism a cokolwiek ważniejsze­
go zaw ierać, lub wiele interesujących szczegółów objaśnić 
m ogące, ku najw iększem u, ile tylko być może, uzupełnieniu 
całości B ibliografii polskiej. W reszc ie  nie mało też ksiąg  
nowych od czasu wydania d z id a  B e n t k o w s k i e g o  na ja w  
w yszło , dopełnienie je j  do zamierzonego w  dziele tem kresu  
stanow iące, o których wiadomość do składu jeg o  weszła. 
Z ebrać to wszystko w jednę porządną całość, osięgnąć z niej 
walny pożytek dla historyi nauk całej Słow iańszczyzny, a 
mianowicie p o lsk ie j, wystawić tę ostatnią w obrazie najrze­
telniejszym , wolnym od w szelkiego stronnictw a, oto je s t cel 
niniejszego przedsięwzięcia. Z aw ierać ono zatćm będzie:
1) Spisy dzieł wszelkich i w szelkiego języ k a , wydane w pro- 
wincyach dawną Polskę zajm ujących; te ,  które przez k ra jo ­
wców napisane, drukow ane były za g ran icą ; te  nareszcie, 
które przez cudzoziemców', ju ż  w P o lsce , ju ż  za granicą, 
wydane zostały , a  dotyczą w prost, albo rzeczy tego kraju, 
albo uczonych je g o ; wszystkie licząc od czasów' najdaw niej­
szych w prowadzenia druku do P o lsk i, aż po rok  1830. w łą­
cznie , uporządkow ane wedle pewnego naukowego układu;
2) N oty bibliograficzne odnoszące się do historyi ksiąg  sa­
mych , autorów  i okoliczności ich życia , w yjątki i m iejsca 
ważniejszo z pism rzadszych, takie m ianow icie, które rzuca­
ją  światło jak ie  na stan nauk i literatu ry  czasów , w których 
pisane b^ly ; 3) przed każdym w szczególności oddziałem, 
wiadomość historyczną, o stanie każdej względnie nauki, 
w prowincyacli byłej Po lsk i, z oznaczeniem tego , co w so­
bie w łaściw ego, miejscowego m iały , po najw iększej części 
ze spisów dziel drukiem ogłoszonych w ywiedzioną; zamknie 
zaś rzecz ca łą , ogólny rzut oka na stan i koleje nauk w da­
wnej  P o lsce , oraz przyczyny, które różnic na nic wpływały. 
Dołączy się na końcu w idok układu bibliograficznego w dzie­
le przy jętego , regestr podw ójny, jeden  autorów i tytułów  
dzieł, bezimiennie, niewiadomego nazw iska, lub pod zmy- 
ślonem w ydanych, drugi osób i rzeczy ważniejszych w śród 
dzieła lub w notach wymienionych. Przydane też będą w e­
dle potrzeby rysunki i fac sim ile, niektórych rzadkości bi­
bliograficznych. Układem i redakcyą, oraz zebraniem matc- 
ryałów  do części historycznej d z ie ła , zajm uje się M agister 
F ilozofii, A djunkt przy Bibliotece Cesarskiej Akademii W i­
leń sk ie j, P . A d a m  J o  c h e  r. W ziąw szy na siebie wykona­
nie togo znamienitego przedsięwzięcia, niżej podpisauy nie 
szczędził żadnych zabiegów i usiłow ań, iżby dzieło to stąło 
się o ile być może najzupełniejszem i godnie pod wszelkicmi 
względami odpowiedziało celowi swojemu. T ak  więc p rzy ­
gotowawszy wszystko do pełnego i świetnego wydania po- 
mienionego dzieła, niżej podpisany niepłonną cieszy się na­
dzieją, że starania jego  dobrze zostaną przyjęte i wsparte 
liczną prenum eratą przez miłośników krajow'ej literatury.

Doniesienia literackie.
Obraz bibliograficzno - history czny hilera-  

tary polskiej.
P . Jó ze f Zawadzki w  W iln ie  następujący ogłosił prospekt:

-Przez czas długi sami krajow cy na bogactw a literatu ry  
sw ojej żadnej prawie nie zw racali uw agi: jeź li się bowiem 
chyba S t a r  o w o l s k i e g o  w yłączy , zaledwo około drugiej 
połowy przeszłego w ieku , staranniej i czulej około rzeczy



O braz bibliograficzno - historyczny L itera tu ry  Polsk iej zawie­
rać  będzie 180—200 arkuszy druku.

W arunki prenumeraty: D la ułatw ienia nabycia , dzieło to 
wychodzić będzie poszytami z 7—8 arkuszy zlożonemi; 5 po- 
szytów złoży tom. K ażdy prenum erujący płaci z góry  za 
jed en  poszyt, około 125 stronic obejm ujący, zlt. poi. 4 czyli 
dóbr. gr. 16 (1 zl. sr. reń .) O trzym ując jeden  poszyt, płaci 
za d rug i, i  tak następnie aż do wyjścia całego dzieła, po 
czem poszyt ostatni bezpłatnie odbierze. Całe dzieło skończy 
się w 26 — 27 poszytach, jeś lib y  zaś co więcej nadto w yjść 
m iało, Panow ie P renum eratom  wie osobno o tern zawiado­
m ieni zostauą. P ierw szy poszyt w yjdzie około pierwszego 
M arca 1839. ro k u , a następne co 6 tygodni wychodzić będą. 
R eg estr prenum eratorów , którzy się przedpłatą sw oją do 
prędszego ukończenia tego przedsięwzięcia p rzy ło żą , pomie­
szczony zostanie na czele całego dzieła. A iż ej podpisany 
w ydaw ca, którego firma po większej części ju ż  w  k ra ju  i za 
g ran icą  znana, za  w yjście całego dzieła i dotrzymanie w a­
runków  prenum eraty, ja k  najsolenniej zaręcza.

J ó ze f Zawadzki."

D ołączona je s t jedna karta  na  p ró b ę , ja k i będzie układ 
całego dzieła. K siążki numerowane bieżącą liczbą. K rótsze 
uw agi mniejszym drukiem zaraz następują po dzie łach ; ob­
szerniejsze dopiero niżej w  texcie tą' samą liczbą, co dzie­
ło ,  do którego należą, oznaczone. Ten osobliwy sposób do­
łączania w  samym texcie uw ag , zdaje nam się być niestoso­
wny', m ieszający zwyczajny porządek. Uwagi te, czyli noty 
daleko dogodniejsze miejsce zaraz po dziele każdem, lub też 
w  przypisku na dole znaleść mogą. Jestto  m ała rzecz na 
pozo r, ale w tak  ważnem i obszeruem dziele najnatu ra ln ie j­
szy porządek , ułatw iający i przegląd  i szybkie znalezienie 
każdego szczegółu , nie pospolitą je s t zaletą. N adto autor 
także od autora jakim śgznakiem  oddzielony być powinien.

Co się tyczy samej rzeczy , niech nam będzie wolno 
uczynić nad tą  próbą kilka uwag. Ze wydawca książk i, ja k  
są  -Poczye Horacego," przełożone na język  polski przez’M. 
M arcina F ia łkow sk iego , w  W roc ław iu  u K orna 1818., 2 to­
m y , z R aczyńskiego i M echerzyńskicgo przytacza, nie mia- 
w szy go sam w r ę k u , choć tak przecie łatw a do nabycia, 
to nie w  najkorzystniejszem  świetle pracę tak  w ażną stawić- 
by  m ogło; lecz że tenże książki ja k ą  je s t np. »P, O w idiusza 
N asona Metamorfozy dla użytku m łodzieży,* wyszłe w sa­
mem W iln ie  roku 1823., także dopiero z poznańskiego źró­
dła cy tu je , to ju ż  prawdziwie zgroza. D zielą tak pospolite 
jak  te ,  któreśm y w ym ienili, i których jeszcze w każdej księ­
garn i dostać m ożna, winien koniecznie wydawca własnemi 
widzieć oczyma, aby mógł cokolwiek o ich w artości w yrzec; 
przytaczanie z obcych spisów tylko przy zupełnie niedostę­
pnych miejsce mieć mozc. Libicki zresztą by ł Poznańczyk. 
Poniew aż dzieło to poszytami wychodzić będzie, nie omie­
szkam y w  czasie swoim zdawać z nich spraw y czytelnikom 
naszym i oraz czynić u w ag , mogących posłużyć do uzupeł­

nienia bibliograficznych wiadomości łub sprostowania w kraść 
się mogących uchybień. Dziś nie pozostaje nam nic wię- 
c e j , ja k  polecić ziomkom naszym dz ie ło , k tóre powinno być 
książką podręczną każdego o w zrost rzeczy ojczystych dba­
łego Polaka. Je s tto  narodow y testament, czyli święte przy­
mierze łączące przeszłość z przyszłością: do niego często 
zazierać , w niern rozpamiętywać winniśmy.

W  numerze 61. K uryera  W arszaw skiego czytamy o wa- 
żnern odkryciu pana L. K uliajcw skiego, podziału kąta  na 
trzy  rów ne części. Odkrycie to je s t bardzo^ w ażn e , jeże li 
p. K uhajew ski wszystkim zapowiedzianym obietnicom zado- 
syć uczynić zdołał: nicmnmy tu  na myśli owego podzielenia 
w szelk iej, naw et i n i e w i a d o m e j ,  roztwartości kąta  geo­
m etrycznego na 3 rów ne części, wyrażenie to , którego 
uży ł w sw em  artykule p . K u c h a j e w s k i ,  mogło być bo­
wiem wypływem uniesienia nad tak  w'ażuem i tak wiele 
obejm ującem odkryciem ; ale cieszyć nam się wypada, 
jeże li ju ż  wszystkie z tego odkrycia w ypływające -odnogi" dó 
razu  przez odkrycie p. K uhajew skiego »w'yczerpaue« zostały. 
B odajby tylko p. L. K . nie ograniczył się na rozwiązaniu za­
dania tego sposobem arytmetycznym, z różn iczką , która p ra ­
wie zawsze za zero uw ażana być może, k tó ry  od wieków jest 
znanym.

P . M iroslaw ski, autor historyi ostatniej wojny w Polsce 
w języku  francuzkim , zapowiada w P aryżu  wydanie kilim  
rów nież w francuzkim języku  napisanych rom ansów , jako  to : 
Tache de Cain •— Le batard princier  — le R efugie  — le Rour- 
reau. — B yły adw okat lw owski Ormianin z Galicy i p. Ignacy 
Szadbej, który  obecnie bawi w Londynie, w ydrukow ał w P a ­
ryżu dwie [tragedyje w języku  niem ieckim : llannibals Tod i 
Sophonisbe. (W y c iąg  z listu.)

Znany zaszczytnie jak o  lite ra t p. Stan. Jaszow ski przy- 
otował do druku poemat dydaktyczny: -Lwów, jeg o  pornui- 
i ,  oko lice , piękności i zabawy."

N iezrów nany K raszew ski ciągle je s t  zajęty historyą L i­
tw y za W ito lda . — Pisze on też poemat -W ito luranda," 
z której w yjątek  nam przez autora łaskaw ie nadesłany, umie­
ścimy w najbliższych numerach.

S trau ss , autor sławnego dzieła -baź Sebctt 3efti/- otrzy- 
ipał posadę nauczyciela teologii przy uniwersytecie w Ziirich. 
Zyczyćby należało, aby wszystkie katedry  nauczycieli relig ii 
w  takie ręce się dostawały.

N iem cy zw racają  teraz swoję uw agę na literatu rę  w ę­
g ierską i tak np. zapowiedziano tlómaczcnie wszystkich dzieł 
M ikołaja Jó sika . Rom ans jeg o  -ostatni B a to ry  ma być 
szczególniej zajm ujący.

U niw ersytet K ijow ski na rok  został zawieszony.

D O N I E S I E N I E .
Tygodnik literacki i nadal tak jak dotąd wychodzić będzie. Staraniem re- 

dakcyi być nie przestanie, aby i w  tym roku odznaczał się Tygodnik między 
wszystkiemi innemi pismami wyborem i pięknością oryginalnych poezyi i powieści,

fruntownością rozpraw naukowych, sprawiedliwą krytyką i świeżością przeglę- 
ów i doniesień literackich. — Liczbę tylu naszych tak sławnych współpracowni­

ków powiększy (jak redakeya ma niepłonną nadzieję) A. Mickiewicz, Bohdan 
Zalewski, Jul. Słowacki, W itwicki, Trentowski, M. Grabowski, Wójcicki i inni.

R edak to r: W oykowski. Czcionkami IV. B eckera i  Spółki.
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